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DZIEJE SPÓŁCZESNE 
ZCZĄTKI Ropu JAKÓBA, 
(Dokończenie, ) 

L4 
Ów tłum handlarzy, makle- 
rów wekslarzy i lichwiarzów , 
Jaki dziś zalał. całą Europę, 
Wyszedł z plemienia Judy, nie 
*przez swoje obyczaje , nie przez 
swoje skłonności, lecz raczćj 
przez naszą smulną nietoleran- 
-cy zepsutego. — Od dwóch już 
wieków  nieznajdziemy pewnie 
Zyda, któryby, jak Szajlok Szeks- 
| pira » ścigał ź wściekłością Chrze- 
Ścianina » i ponowii przykład 
nienasyconćj chęci zemsty. Zyd 
Uważa teraz Goima tylko za cu- 
Zoziemca y: którego prawom u- 
ega, aby potóm za to odwe- 
tował, to jest jak można naj- 
Więcćj brzęczącćj monety od 
niego wyciągnął. — Ta wywwa- 
OŚĆ , ta moe duszy tak wyra- 
znie odznaczająca plemie Judy, 
uktórćj w starożylności cała je- 
„80 wielkość powstała, te przy- 


mioty charakteru, od czasu u- 
padku ich potęgi zlały się po- 
tém w jeden talent, w jednę żą- 
dzę pozyskania pićniędzy. Pod 
tym względem zapewniły im 
zatrważającą rzeczywiście prze- 
wagę. Zyd wzgardzony i ubo- 
gi znowu swoje berło odzyskał: 
marnotrawstwo przywróciło mu 
większą niż miał dawnićj po- 
tęgę. Dziś izraelita gra z kraja- 
mi, zadłużone zmuszone zosia- 
ły udawać się do jego skarbów, 
on zaspukają wszystkie ich po- 
trzeby, a tak sobie mądrze w 
tóm radzi, że ztych układów 
ogromne ciągnie pożytki. Na 
téj złotéj podstawie potęga i 
wpływ Zydów, dzićń za dniem 
wzmaga się wcałćj Europie. 
W samćj Anglii mogą oni do 
ośmiukroć milionów funtów 
szterlingów (trzydzieści dwa 
biliony złotych polskich) rze- 
czywisiego liczyć kapitału; a 
ich kapitał w rocznym obiegu 
będący wynosi z górą cztćrdzie- 


ści milionów funtów szterlingów 
(bilion sześć kroć sto tysięcy 
złotych polskich). Kapitał w 
Niemczech, we Francyii w Pol- 
sce zapewne jest niemnićjszy 
jak w Anglii. W ogóle wzięte 
ich bogactwo, ma w sobie cóś 
olbrzymiego, iż nie tylko na- 
“sze zdziwienie ale obawę nawet 
wzbudziło; bo rzeczywiście po- 
tęga zlota, ten talizman brzę- 
czący, który jest dziś w ręku 
Izraela: — Większa część po- 
Życzek rządowych przechodziła 
przez ręce Izraelitów. W ogro- 
mie tych summ , wyżćj wymie- 
nione trzydzieści dwa biliony 
stanowią małą bardzo cząstkę. 
Wprawdzie te kapitały nie są 
calkiem własnością izraelską 
lecz są wich zawiadywaniu: 
oni to umieją odkryć źródła, i 
za lichwy i ażjo przyswoić so- 
bie największe korzyści. W wiel- 
kićj Brytanii sam Izrael, jako 
makler między rządem i prywa- 
tnemi wierzycielami, zyskuje 
rocznie przeszło eztćry miliony 
funtów szterlingów. "Ta summa 
już jest rzeczywiście massie na- 
rodu wydarta; wpadła w ręce 
jednćj kasty żydów i służy do 
powiększenia wyłącznie ich wpły- 
wu i skarbów. — Zdaje się, że 
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dotychczas w wielu krajach pićr 
wszóćm rządów jest zagadnie- 
niem, wich ręce oddać całą go- 
towiznę. Pożyczać aby marno- 
wać, marnować aby pożyczać 
oto podwójna praca Danaid na- 
szego wieku. Izrael mądrze i 
zręcznie korzysta ze sprzyjają- 
cego mu stanu rzeczy. Uirzy- 
muje swoich szpiegów przy mi- 
nistrach, swoich żołdowników 
na dworach, rozslawia wariy 
w prawodawczych  zgromadze- 
niach. Wić, zna, przenika wszy- 
stko. Nie nie ujdzie” przed jego 
bystrością i wytrwałością. = 
Gońce jego przebiegają prowin- 
cye, okręty jego żeglują po 
morzach. Rażda nowość mnićj- 
szćj lub większćj wagi, naprzód 
uszu żydów dochodzi, naprzód 
jest obrócona naich indywidual- 
ną korzyść. Byłoż więe to prze- 
sadą com powiedział, że" zno- 
wu berło Żydzi odzyskali. Rto- 
by się chciał naocznie o tém 
przekonać, niech się uda od je- 


-dynastćj zrana do południa na 


giełdę we Frankfurcie nad Me- 
nem, a lepićj jeszcze na « Royal 
Exchange» w Londynie. Niech 
go nie zraża mrucząca, kłócą- 
ca się, źle odziana massa lu- 
dzi: niech dotrwa do końca, 
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aby się ułóczył ze swego sce- 
Ptyeyzmu. Wśród tego tłumu, 
tórego bożyszezem jest Mam- 
Mon, spostrzeże wkrótce nieru- 
choma istotę „ z przygasłemi nie- 
ruchomemi oczami, z szafrano- 
Wa barwą twarzy: ręce glebo- 
9 w kieszeniach, ramiona po- 
niesione, ściągnięte w górę, 
Jak gdyby na podparcie czwo- 
rokątnćj głowy, którćj pomar- 
Szezone czoło zwykle przykry- 
WA stary i wylarty kapelusz. (1) 
Warz- jego jest bez wyrazu, 
ani przyjemna ani łagodna ani 
Pogodna: a jednak w tćj głowie 
na pozór nawet dość pospolitej, 
rążą rozległe i dokładne rachu- 
y- Przystąpmy bliżćj: ten czło- 
Wiek stoi nieporuszony. Usta 


B= 7. aś LAMA OUN 
(1) Niedawno w Londynie zjawiła si? 
Arykatura wiernie i trafnie przed 
stawnjąca tę osobę. Podpisano pod 
nią, (A great man on Change) 
* wielki człowiek na giełdzie « — 
ruga podobnież przedstawia twa- 
ta A. który się równie zbogacił 
ha pićniężnych obroiach i pod 
Względem zręczności i pomysłów 
spekulacyjnych nie wiele niższe po 
M R. zajmuje mićjsce — pod tą 
- Ostatnią czytamy napis (Js brother 
.  0m Change.) » czy brat R. 
Jest na giełdzie. « Malo jest kary- 
atur równie trafnie przedsiawują- 
<ych indywidualność charakteru, 


jego przymknięte, oczy nieru- 
chome, nie w nim nie zapowia- 
da myśli. Jestżeto żyjący czło- 
wiek, albo tylko jakaś powłoka 
do nas podobna? jedna zowych 
ciał bez duszy, o których za- 
pewnia Dante, iż się bląkają 
po ulicach Florencyi jak gdyby 
rzeczywiście przy życiu byly ? —— 
Po chwili zjawia się inna osoba 
mocno czómś zajęta; żbliżają 
się do siebie: kamićnny czło- 
wiek dwa lub trzy kroki wstecz 
się cofa. Drugi idzie za nim 
i zawiązaje się jakiś niemy dia- 
log. Pićrwszy poduosi spusz- 
czone powieki wklęsłych i za- 
padłych oczu , „ciska przenikliwe 
i szpiegujące spójrzenie. Drugi 
odpowiada mu jednym gestem 
albo spójrzeniem: już się roz- 
mówili — rozeszli się. Cała ta 
mileząca rozmowa dlużćj nad 
dwie minuty nie trwała. Pićr- 
wszy przyhićra znowu swoję 
dawną postawę, wyraz jego 
twarzy maluje obojętną bezin- 
teresowność „ wzrok jego nieru- 
chomy jak wprzódy : znowu jest 
posągiem. — Po nim dwie, trzy, 
aż do: pięciu — dziesiąt podo- 
bnych figur zostało tymże spo- 
sohem przyjętych i odprawio- 
nych; ów nieporuszony który 
wciąż ust swoich mie otworzył, 
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ani rąk z kieszeni wydostał, zni- 
ka równie jak oni. Jest toizra- 
elita z Frankfurtu nad Menem: 
jeden zezlonków możnćj familii 
szćroko rozgałęzionćj i trzyma 
jacćj swoich ajentów na wszy- 
stkich dworach. Ten człowiek; 
którego obraz właśnie skeóślilem, 
jest godiem i Królem swojej 
kasty. Możnićjszy niź arysio- 
kracya wielkićj Brytanii i'ma- 
jacéj więcćj wpływu niż «sama 
izba prawodawcza tego kraju, 
panuje tam gdzieśmy go wi- 
dzieli, u podnoża starego fila- 
ru gieldy, jak on nieruchome- 
go. — Ludzie rozmawiający z 
nim przez giesia i nieme znaki 
są jego agenci. Zdaje się zra- 
zu iż przypadkowa okoliczność 
ich z sobą zgromadza, a wsza- 
kże każdy znich ma dla siebie 
wyznaczoną godzinę, minutę, 
Zjawiają się jedynie po to, a- 
by zdać mu sprawę zbiegu wy- 
darzeń i robót, aby wziąść od 
niego instrukeye, jego rozkazy 
wypełniać. Za każdćm skinie- 
niem tego niemego Potentatata 
milion przechodzi z rąk do rąk, 
zmienia się systema skarbowe, 
ministerstwa powstają lub upa- 
dają, wnioski do prawa albo 
przechodzą , albo zostają cofnio- 


ne. Przy 'takićj pozornćj obo- 
jętności i tak małóm działaniu 
czlowiek 'ten porusza najdziel- 
nićjsze sprężyny w Europie. Jest 
to jakieś fatum państw. Mam- 
mon powierzył mu swojeberło, 
Jako podskarbi świata wstrzą- 
sa nim za pomocą ezarnoksię» 
zkiego zlota. Polecenia jego są 
tajemnicą. Jego sposoby obro- 
tów "nieznane. Widzimy tylko 
wielkie ich skutki. Rozproszone 
plemie Jakóba ma wnim naj- 
dzielnićjszego reprezentanta. 

Przyp. Red. Podług statystycznych 
wyrachowań w Annual Register z roku 
1827 liczba żydów we wszystkich czę- 
ściach świata wynosi 2,566,603: ztego 
1,918,853 w Europie. 138,000 w 
Azyi , 504,000 w Afryce (300,000 w 
Maroko ) , '5,700 w Ameryce 50 wza 
chodaich Indyach. 
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MYLĄ POZORY. 

RYS BIJOGRAFICZNY. 
Groźnćmi są dla trwoźliwe- 
go podróżnika cienie Najsiadz- 
ko Orlawskiego lasu, groźućm 
jego ustronie dla mićszkańców 
pobliskich okolic, których ucho 
napełnione jest straszliwemi po- 
wieściami o zbójcach , aidjądjeh 
się tam zjawiać częstokroć. ~- 


Jedna część nawet nosi nazwie 
sko morderczćj doliny. Śród tćj 
puszczy stoi samotnie rzadko 
odwidzana karczma. — Pewnćj 
nocy Sićrpniowćj w roku 1822, 
gdy już trwożliwy gospodarz 
tego samolnego przybytku, z 
całą swoją rodziną był się udał 
na spoczynek ; gwałtowne stu- 
anie we drzwi, obudziło go 
z:piórwszego marzenia. Podla- 
gim namyśle, drżący powstaje 
1 zwolna otwićra drzwi kar- 
ezmy; ale olo ku największe- 
mu jego zdziwieniu stoi przed 
nim sążnisty nieznajomy, gnić- 
Wając się iż tak dlugo czekać 
musiał. Ogromna *sękala gałąź 
podpićrala ciężką postać jego. 
Kogożby to nie było przeraziło? 
Gnićwny i ponury wszedl prę- 
dko do izby i rzucił się na ła- 
wę pod piecem. W wielkićjtrwo- 
se upływalą noe powolnie dla 
miószkańców karczemnych, któ- 
rzy, z pod oka, zhajaźnią przy- 
Patrywali się przeraźliwemu go- 
«owi, nie wątpiąc, iż to zja- 
wisko zwiastuje przybycie całej 
ordy zbójeckićj. Spalone od 
ńcą rysy twarzy, szyja i pier 
SI obnażone podobnież 'hrana- 
tnego kolora; przeszarzany sor- 
UŁ; szćrokie płócienne spodnie 
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a makoniee niezgrahne i zacho- 
dzone trzewiki, sianowiły obraz 
nie modnego mićszkańca lasów. 
Skoro zaświtało, porwał swoję 
broń sękatą, przystał na skro- 
moćm śniadaniu zkawałka sé- 
ra i chleba, i już chciał w dal- 
szą udać się drogę, gdy w tém 
widział zbićrającego się gospo- 
darza na polawianie ryb w po- 
bliskim spaszczonym stawie, 
i przedsięwziął towarzyszyć mu. 
Musiano mu do tego zatrudnie- 
nia dać w karczmie parę starych 
butów, w tych żywo i niezmor- 
dawanie brnąt po bagnisićm 
siawisku, a nasyciwszy się tą 
rozrywką do woli, oddał zbło- 
cone buty gospodarzowi , wet; 
knął mu, za wszystko, talara 
wrykę, i odszedł, znowu w 
zbójeckićj postawie oparlszy na 
ramię swą palkę sękałą. Nikt 
nić mógł odgadnąć istoty tego 
zjawiska. Wszystkie sprzeczno- 
ści łączyły się wnićm zarazem, 
ubóstwo odzieży, a obfitość war- 
ka, proste potrzeby, a nie pro- 
sie wysłowienie się , .ponurość 
i daikość, a przytóm czułość 
na wrażenia uroezćj w tém mićj- 
scu natury. Zebrakiem być nie 
mógł, zbójeą zdaje się także 
nie, vprzynajmniój nie okazywał 
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pociągu do pełnienia swego rze- 
miosła. — « Wreście mógł być 
uczony» mniemała córka dzie- 
dziea w pobliskim dworze, sły- 
sząc opowiadanie tego zdarze- 
nia od gospodyni owéj karezmy 
p: zyszłego zaraz poranku. «Je- 
nijisz cokolwiek mał a propos, 
może pocta, którego muza sa- 
motności szuka, może tylko dzi- 
wak, a może to wszystko ra- 
zem.» — Zaledwo to wyrzekła, 
gdy gospodyni leśna nagle wy- 
krzyknęła: « Otoż onsam, w prost 
do nas idzie!» — W rzeczy sa- 
mćj ujrzały wtćj chwili tęż sa- 
mę postać, przychodzącą zwol- 
na od lasu. Cokolwiek bojaźni 
uczuła wtój chwili córka dzie- 
dziea. Po obojętnóm przywita- 
niu, począł obcy wychwalać pię- 
kności okolicy, usiadł nareszcie 
obojętnie na pobliskim kamić- 
niu, dobył karty pargaminowćj 
z kieszeni i pisał długo ; powstał 
potóm; skłonił się obojętnie, 
zapytał o najbliższy folwark, a 
pisząc zwolna oddalał się, do- 
póki zócz im nie zniknął, — 
W kilka dni potém zobaczono 
tęż samę dziwaczną postać w 
oberży pobliskiego miasteczka , 
siedzącą przy butelce wina śród 
farmanów. *Natychmiast zapy- 
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tano się gospodarza o niego; 
ten obojętnie, jak gdyby ma 
to cóś zwykłego bylo, rzecze: 
«jest to wielki i sławny poe- 
ta, ale lubi tutaj między fur- 
manami przesiadywać ; nazywa 
się: Jean Paul! 


DODAWANIE. 


Dodawaj grosz do grosza, a 
pewno ci zlaty, 
Zrobią się ztego dukaty, 
Dodaj surdat dziurawy i frak 
wyszarzany. 
Summa będzie dwa gałgany. 
Dodaj dwa sprzóczne serca przez 
małżeństwo , j 
To ci wypadnie męczeństwo, 
Piękna panna , wór złota, sum- 
ma oczywista 
Kochanków trzysta. 
Dodaj złodzieja do kieski lub 
chustki, 
A ujrzysz pustki. 
Mały dochód gdy złączysz ze. 
zbytkiem i modą, 
Będzie chléb x wodą. 


Do interesu dodaj złoto, lub- 
szampana , 
Będzie wygrana. 


POLŁUTYM A 


Fnancya. Paryż 22 Września, 
Mówią tu bardzo, o nastąpić ma- 
jących dwóch kongresach, w celu 
ułożenia sprawy hiszpańskićj, i 
przedsięwzięcia środków do przy- 
wrócenia spokojności we Włoszech. 
— Rozeszła się tu zatrważająca 
pogłoska , jakoby nczyuiono zamach 
na zajęcie magazynu prochu w Vin- 
cennes.  Takowa przybrała po- 
wićrzchowność prawdy, z powo- 
du, iż wczoraj wieczór oddział 
wojska wysłany został do Vincen- 
nes. Późnićj atoli przekonano się, 
iż wlasku Vincennes zebrała się 
pewna ilość młodzieży w zamia- 
rze odbycia kilku pojedynków , o 
czóm uwiadomione władze wćj- 
rzeć w to chciały. Mimo to je- 
dnak, pojedynki nastąpiły i trzech 
z młodzieży mocno ranieni zostali. 
— Rząd odebrał wczoraj następu- 
jącą telegraficzną depeszę w wzglę- 
dzie wyprawy do Konstantyny. 
Toulon 19 Września. J. R. W. 
xiąże Nemours przybył 13 b. m. 
szczęśliwie do Bony. Dzień od- 
jazdu jego do obozu Mediez - Ha- 
jeszcze nie był oznaczony. Jenerał 
Damrćmont przedsięwziął wzwiady 
w blizkości wąwozu Ray-il- Aba, 
12 godzin drogi ód Konstantyny 
oddalonego, 22500 piechoty czę- 


ścią jazdy i artylleryi. Za wyj- 
ściem. z wąwozu uderzył na jazdę 
beja, zmusił takową do odwrotu 
i zostawienia kilkunasta na placu 
poległych. -Jeden z tychże miał 
bardzo piękną broń przy sobie.— 
Jedno z tutćjszych pism donosi: 
Karoliści jak się zdaje ułożyli bar- 
dzo dowcipno-podstępny plan. Zaj- 
mują oni wszystkie dojścia do sto- ` 
licy; zamykają drogę główną z Ma- 
drytu do Portugalii, lak, iż ucie- 
czka królowćj do Badajoz bardzo 
trudną będzie; podobnież zajęli go- 
Ścieniec. do Andaluzyi, Aranjuez 
osadzili, a awangardy aż ku Val- 
demaro posunęli; przez co nawet 
kommunikacyą między Madrytem 
i Francyą wstrzymali; kommuni- 
kacya z Aragonią pewnie przez 
siły pod dowództem Don Karlosa 
zostające wkrotce przeciętą zosta- 
nie. — Gazeta ministeryalna wie- 
czorna ogłasza następującą tele- 
graficzną depeszę z Bordcanx z d. 
20 Września: Korpus Espartera, 
16,000 ludzi i 1000 koni wyno- 
szący, stał 15 w okolicy Madrytu; 
główna kwatera była w Caraman- 
chel; tegóż dnia miała ztamtąd 
wyruszyć. Podług wiadomości’ z 
Madrytu, nieprzyjaciel zwrócił się 
do Cuensa. 
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Angga. Londyn 19 Września. 
Gazeta Times donosi: Listy pry- 
watne z Paryża donoszą, iż tam- 
że spodziewają się oddalenia kró- 
lowćj Krystyny z Madrytu, jak 
tylko będzie można najprędzćj, i 
że Don Karlos oświadczył, iż 
przy wstąpieniu swojóm na tron 
„ hiszpański gotów jest odstąpić kró- 
lowćj wyspy Kuba. Radca Mu- 
noz miał się do Francyi schronić, 
jenerał Kastanos przeciwnie, od- 
rzucił ostrzegające go o grożącóm 
mu niehezpieczeństwie rady. 

Hiszpania. Madryt 13 Września. 
— Węzoraj od godziny 6 z rana 
przedstawiała stolica widok razem 
szlachetny i imponujący. Na pićr- 
wszą wiadomość o zbliżeniu się 
Karolistów wszystko się wzięło do 
broni. Gwardya narodowa dobi- 
jała się o najniebezpiecznićjsze sta- 
nowiska. Wśród nocy rozstawio- 
no na różnych mićjscach 24 ar- 
mat, a artylerzyści stali z zapo- 
lonemi luntami. Wszystkie warty 
"były podwojone, temu to zapew- 
ne przypisać nalezy, iż spokojność 


do własnych mieszkań. 


stolicy nie została przerwaną. — 
Około południa 200 ludzi zjazdy 
udali się na wzwiady, zostali atoli 
przez przemagającą siłę napadnięci. 
i po walecznym oporze zwróceni. 
Dowódca tychże poległ i jeden vficer 
mocno raniony został. Ponieważ 
rząd odebrał wiadomość, iż nie- 
przyjaciel zwraca się w kierunku 
Aranjuez, rozkazano żołnierzom 
powrócić do koszar, a gwardzistom 


(G.P.s.) 


ROZMAFFE. WIADOMOŚCI.. 

Dziennik Morning - Herald do- 
nosi: że sułtan rozkazał ambasa- 
dorom w Londynie i Paryżu wziąść 
z sobą do tych miast Żony i dzie- 
ci. Ci dyplomaci niebardzo z te- 
go mają być kontenci, lecz suł- 
tan sądzi, że tym sposobem za- 
miary ucywilizowania także i płci 
pięknéj w krajach mu podległych 
skorzćj postępować będą, gdyż 
się przekonał, że kobiety łatwiej 
się niż mężczyzni zmieniają ! 


Se 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. 


w PONIĘDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i i PIĄTER o drugićj po południa. — Zaliczenie kwartalnę na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 
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